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Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y  a.

^  P a r y ż a ,  dnia 4. Wrz eśn ia .
M o ń i  t e  u ' r  i M e s s a g e r  milczą o pogłosce 

Vyczorai p rze z  T o u l o n n a i s  p o da n e j ,  i akoby 
•“ząd hiszpański  k o r w e t ę  «la Vic tor i euse  « na 
Przystani  Mahońskiej  w s t r z y m a ł .  M o n i t e u r  
P a r i s i e n  w yr aż a  w  tćj  m i e r z e :  „Nie  ma  po-  
' v o d u  w i e r z y ć  u c z y n k o w i  t a k o w e m u ,  k tó ry­
b y  w  istocie dla r z ę d u  h iszpańskiego  nie był  
Zaszczytnym.“

S t ó s o w n i e  d o  R e p a r a t e u r  d e  L y o n  
^  G r e n o b le  z a sz ły  n i e s p o k o jn o ś c i , w  sk u te k  
j 'zego  w o j s k o  t a m  t r z e b a  b y ło  w y p r a w i ć .  
* IV L im o g e s  p r z y  r e j e s t r o w a n i u  n ie jak ie  za 
Ł u rze n ia  b y ły .

J a k k o l w i e k  s t r o n n i c t w o  w o j e n n e  p r z e c i w  
Ptyśli o r o z b r a j a n i u  p o w s ta j e  i je j  się o p ie r a ,  
r z ąd  je d n a k  r z e c z y w iś c i e  z a m i e r z y ł  p r z y n a j ­
m n ie j  w o j s k o  l ą d o w e  n a  z w y c z a jn e j  s to p ie  
P o k o ju  z n o w u  p o s t a w ić .  J e ż e l i  w  m a r y n a r c e  
T  to  s a m o  n a s t ę p u je ,  p r z y c z y n ą  te g o  ta ty lk o  
c * o l ic z u o ść ,  że  z m n ie js z e n ia  jćj b e z  z w r ó c e -  

uVragi p o w s z e c h n o ś c i  u s k u te c z n ić  n i e m o -  
W*a ® p o w t ó r n e  u z b r o j e n ie  o g r o m n y c h  z n o -  
t o °  " L u a a g a ło b y  n a k ł a d ó w ;  b y ć  m o ż e  że i n a  
2, -Vvż§ 1‘id  m a j ą ,  iż n a  p r z y p a d e k  jakićj k o l l i -  

J * a p e \y n e  p r ę d z e j b y  m a r y n a r k a  i r a n c u z k a ,

aniżel i  w o j s k o  l ą d o w e  co d o  czynienia dosta-  
ła.  D z i w n ą  zaiste r z e e s ą , że po k o je m  tc hną ce  
za m ia ry  Min i s t e ryum S ou l t  - Gu izota  z z e ­
w n ą t r z  t rudnośc i  d o z n a w a j ą ,  kiedy z p e w n ć j  
s t rony  wsze lkić j  dokładają  usi lności ,  aby  ś r o ­
dek ro zbro jen ia  w y s t a w i ć  li tylko j a k o  p r z y ­
z w o le n ie  dla zyczeń i w o l i  m o c a r s t w  z a g r a ­
n ic zn yc h ,  p r zy c zć m  podan ie  r z ą d u ,  iż osz czę ­
dzenie W y d a t k ó w  na  oku  ma ją ,  za b ła h y  p o ­
z ó r  okrzyczano .  T a k i e  insynuacye  a m b i t n y  
n a r ó d  f rancuzki  natu ra lnie  b a r d z o  d rażn ią  a  
n a w e t  i Mini s t rom czynności  ich ut rudza ją .

S e m a p h o r e  de Marsel le donosi  z Algieru,  
że m o ż ne  pokolen ie  Aractas  p rzy  Donie,  p o d ­
da ł o  się F r a n c u z o m  i tuż  p o d  mias tem r o z ł o ­
ży ło się.

Aktorka P an n a  Ra che l  p rzyrzek ł szy ,  że dn .  
18. S ie rpn ia  w y s t ą p i  w Bo rd ea ux ,  w  t r aj edy i  
„Bajaze t "  ośw ia dcz y ła  późnićj ,  że p r zed  b u ­
r z l i w ą  publ icznością  grać nie może.  Z am i ło ­
w a n a  w  sz tuce młodz ież  lego miasta  pos ła ł a  
depu tacyę  do  tej s ł a w n e j  ar tystki ,  za ręczając  
j e j , że p r zed s ta w ie n ie  spokojnie się odbędz ie .  
J a k o ż  Pan na  R ac he l  grała i ni iała 10,000 fr. 
p r zyc hod u .

H r a b ia  A n a to l  D e m id o w r z m a łż o n k ą  s w o ją  
( c ó r k ą  H ie r o n i m a  B o r i a p a r t e g o )  p r z y b y w s z y  
d o  P a r y ż a ,  z a je c h a ł  z a r a z  d o  p r z e p y s z n e g o  
h o t e l u ,  p o ło ż o n e g o  p r z y  r o g u  u l icy  S t .  D o rn i -
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nique i de Bourgogne. P ism a paryskię done* 
szą przy tćj sposobności, że młoda Pani De- 
m id o w  nie chciała dopóty wysiąść z pow ozu , 
dopóki ją p ierw ej do hotelu inw alidów  nie 
zawieziono. Stanąwszy tam udała się do k o ­
ścioła, padła na kolana przed g robow cem  C e ­
sarza, stryja sw ojego, i w  tej postawie p rz e ­
pędziła z godzinę na modlitw ie.

Komitet artylleryi dał pochw alne  zdanie o 
odkryciu P. Ch. Boyer sposobu zachow yw a-  
nis m agazynów  p roch o w y ch  od przypadków. 
Z  tego w zg lędu  Minister W ojny  kazał zb u d o ­
w a ć  magazyn w  Vincennes dla odbycia p ró ­
by na wielką skalę.

W  tćj chwili kończy się b u d o w ać  w  P ary ­
żu pałac sławnego bogacza bankiera Hoppe. 
T e n  gm ach, ze wspaniałości swojej niema- 
jący sobie w  Paryżu ró w n e g o ,  większy jest 
od Luyyru i ma kosztować 15 m ilionów  fran­
k ó w .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn. 3 W rześn ia .

O  s tanow isku , jakie Xiąźę W elling ton  w  Mi- 
n is teryum  Peelowskiem za jm ow ać  będzie, u- 
w aza  T i m e s :  „Z acny  Xiążę przyjaciół s w o ­
ich pomocy wielkiego nazwiska swego pozba­
w ić  nie chciał, uczynił to jednak z o w ą  bez­
in te resow nośc ią ,  która go zawsze zaszczytnie 
znam ionow ała ;  za jm ow ać tylko będzie krze­
sło  w  gabinecie bez u r z ę d u  i bez p ł a c y . «

Gazeta T i m e s  t rw a  w  tw ierdzeniu  sw o- 
jćm , £e Sir R. Peel na zamku W indsor od N. 
Pani ró w n ie  jak od Kięcia Albrechta jak naj­
lepszego doznał przyjęcia; ministeryalne ga­
zety całkiem przec iw nie  piszą a tak czytamy 
w  R J ó r n i n g -  C h r o n i c i e ;  «W ie m y ,  źe ro z ­
m o w a  między pierw szym  Ministrem i K r ó ­
lo w ą  w łaśn ie  tylko 8 m inut t rw a ła ,  podczas 
k tórych K ró low a  ważnego przedm iotu , dla 
którego zacny Baronet do zamku przybył, p o ­
zbyć się umiała, Pon iew aż  Sir R, Peeł na 
taką skw apliw ość  się nie p rzygo tow ał,  pozo­
stało mu dość czasu na oglądanie w spaniałych 
p o k o jó w  pa łacu , dopóki pojazd jego nie z a ­
je c h a ł"

Hrabia St, Aulaire około 15. m. b, jako no ­
w y  Poseł francuzki w  H e r t fo rd -H o u s e  jest 
spodziew any,

Kapitan I r e i t e  p rzyw ióz ł  do Londynu dzia­
ło  Chińskie wzię te  w b i tw ie  pod w yspą Tchu*- 
s a n , do którćj on należał. Działo to wzięte  z 
junki na której w alczył sam adm irał Chiński, 
dow odzi jak ten naród nie uczynił żadnego 
postępu w  części tak istotnej sztuki w o  o w a-  
nia. Działo to ,  led w o  mogące słyżyć do kuł 
d w u fu n to w y c h ,  złożone jest z sztab żelaznych 
zbitych między sobą obręczami z tegoż m e­
talu , podług starożytnej metody i dość jest p o ­

dobne  do s ław nćj armaty zw anćj M ons-M eg, 
która  się ch o w a  w  Zamku Edynburskim. 
W szyscy  co oglądali to arcydzieło Chińskie 
mogli się przekonać ze oręż ten więcćj robi 
szkody tym  co go używ ają, niż tym  na k tó ­
rych  jest wym ierzony.

Massa czynna banku angielskiego w ynosiła  
dnia 17. Sierpnia w  fantach 23,012,000 w  p ie ­
niądzach i kleinotach 5,106,000 przeto w  ogóle 
28,118,000 funt. szter. Massa bierna zaś w  o- 
góle 2a,184,000 funt. szter. z tego w  obiega­
jących kw otach  17,228,000, w  depozytach 
7,951,000. J

Z ubogich okolic pó łnocno-zachodn ić j Szko- 
cyi wielu w y w ę d ru je  do Australii. Są to po- 
części rolnicy i wiele m łodych niewiast mo­
cno do służby w  tamtej osadzie poszukiw a­
nych. N iedaw no  w  Clyde odpłynęło na okrę­
cie 500 ludzi do Philipp.

W edług  amerykańskich dzienników miano 
w  Luizianie i na brzegacłi rzeki Missysipi od­
kryć szeroko rozgałęziony spisek czarnych 
n iew o ln ik ó w  przeciw  białym.

Z d n i a  4. W r z e ś n i a .
(  Hamb. Dorsen - Halle.") — W pałacu Cla­

rem ont odbyło się wczora j posiedzenie Tajnej 
Bady po poprzedrtićm złożeniu w  ręce Kró-’ 
lowćj pieczęci s łużbow ych przez następują­
cych cz łonków  występu  ącego M inisteryum: 
L orda  C o ttenham a, Lorda N orm anby, Lorda 
Palm erstona, Lorda  Johna Russella, Lorda 
C larendona , Pana Barińga, Sir  G eorge Greja 
i Hrabiego Minto. Lord M elbourne nie był 
obecnym , bo urząd jego tego po nim nie 
w ymagał. Hrabia Uxbridge, Hrabia Surrey, 
Hrabia Belfast, Hrabia E r ro l ,  Lord Marius 
■Hill, Hrabia Relfoid i L o rd  Hill podziękowali 
przy  tćj sposobności za piastowane przez sie­
bie w  adm inistracji domu królewskiego urzę* 
dy. T ajna Rada zebrała się o godzinie 1 j , 
w  przytomności N. K ró low ej;  Xiążę Albrecht 
Sir  R obert  Peel i cz łonkow ie  now ego  gabi* 
netu byli obecni, i po odebraniu z rąk Królo" 
w ć j  różnych pieczęci u rzęd o w y ch ,  przypu­
szczeni zostali do zaszczytu ucałowania ręk* 
N. Parii. Z now ej adminislracyi i urzędników’’ 
d w o ru  następujący członkowie tamże się znaj­
d o w a li :  Sir Robert Peel, Xiążę Wellington, 
L o rd  Wharncliffe, Xiążę Buckingham , H ra­
bia G rey , Lord  Stanley, Sir J. G raham , H ra ­
bia A berdeen , L o rd  E llenborough , Hrabia 
B ip o n ,  Hrabia H addington , Pan Goulburn , 
L ord  L yndhurs t ,  s ir  11. H ard inge, Sir  E . 
Knachtbull ,  L o rd  Elliot, Hrabia Liverpool, 
Hrabia Jersey, Lord Granville Somerset1, l i ra :  
bia Lincoln , Pan W . E. Gladstone, Lord  E r ­
nest Bruce i S ir  George Clerk. Sir  R o b e r t  
P e e l  został przypuszczony do ucałoyyania
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r ęki  N.  P an i ,  jako p i e r w s z y  L o r d  u r z ę d u  
s k a r b o w e g o ,  H rab ia  L i v e r p o o l  jako N a d -  
oc hm is t rz  d w o r u .  Zresztą  L a z e  t a  d w  o r ­
s k a  z dnia w czora j sz ego  w i e c z o r e m  już na ­
s t ę p  ujące z a w ie r a  m i a n o w a n i a :  H r ,  W h a r n ’ 
cliffe, P rez es  T a j n e j  Rady ; L o rd  L y n d h u r s t ,  
L o r d  K a n c le r z ;  Xiążę Bu c k in g ha m ,  W i e l k i  
Z a c h o w a w c a  pieczęci ;  Hr .  A b e r d e e n ,  L o r d  
S tan ley  i S i r  J a m e s  G r a h a m ,  Sek re t a rz e  s tanu  
s p r a w  za gr an icznych ,  osad i s p r a w  w e w n ę .  
t r z n y c h ;  Hrab ia  R i p o n ,  P re zes ,  a Pan  W .  E.  
G lad s t on e ,  W i c e p r e z e s  Izby h a n d l o w e jJ  L o rd  
S o m e r s e t ,  Kanc le rz  Xię s t w a  Lancas ter ,  i H r a ­
bia G r e y ,  L o r d  - Po ru c zn ik  Irlandyi- Po  
u ko ń cz en iu  ' l 'a nej  B a d y  dano  dla n o w y c h  
M i n i s t r ó w  śniadanie.  K ró t ko  p r z e c i e ż  w  C l a r e ­
m o n t  zabawi l i  i już p rzed godziną  t rzecią  do 
s tol icy wraca l i .  Za s w y m  p o w r o t e m  udał  się 
za r az  L o r d  A b e r d e e n  do w y d z ia łu  Min i s t er ­
s t w a  s p r a w  zagran icznych ,  gdzie się s p r a w a ­
mi  pub l i c zne mi  za jmowa ł .  T o ż s a m o  uczyn ił  
S i r  J .  G r a h a m  w  w y d z i a le  s p r a w  w e w n ę ­
t r zn y c h .  ,, ,

G az e ta  T i m e s  daje dzisiaj nas tępu jące uzu­
pełnien ia  os t a tecznego  składu Min i s t e ry um  1 
na leżących  do niego posad:

D ru g i  L o r d  Admira l i cy i ,  Si r  J e r z y  C o c k -  
b u r n ;

P o d se k r e t a r z  o s a d ,  P. H o p e ;
G e n e ra ln y  P o c z t m is t r z ,  L o r d  L o w t h e r J
P o d se k r e t a r z  dla s p r a w  za gr an icznych ,  Vis­

c o u n t  C a n n i n g ;
P i e r w s z y  Kotnmissa rz  d o c h o d ó w  z b o r ó w  

i l a s ó w ,  Hr.  L i n  c o l  m ;
K anc le r z  Xięs twa  L a n c a s t e r ,  L o r d  Grenvi l l e  

S o m e r s e t ;
S ek r e t a rz  Admiral i cy i ,  P. Sidney H e r b e r t .  

S ł u ż b a  d w o r s k a :
W .  Ko n iu sz y ,  Hra b ia  J e r s e y ;
W .  S za m b e l a n ,  Xiąźę B u t  l a n d ;
T V i c e - i -zambelan ,  L o r d  E r n e s t  B r u c e ;
W .  O c h m i s t r z ,  Hr.  L i v e r p o o l  —  i t .  d. 
N a j n o w s z e  w ia d o m o ś c i  z Chin  i Azyi  ś r o d ­

k o w e j  s p o w o d o w a ł y  T i m e s  do  z w r ó c e n ia  
p o w t ó r n i e  u w a g i  na n ie p rzy jem ne  i z a w ik ła n e  
s tósunki ,  w  jakich przeszłe  Min i s t e ryum spra ­
w y  k r a j o w e  nas tępc om s w y m  p oz os taw ia  i na  
o g r o m  p rac y  dla t eraźnie jszego Mini s t ra  s p r a w  
za gran icznych  i kontrol l i  w s c h o d n i o - i n d y j ­
skiej.  A d m i r a ł  P a rk e r  mia ł  w  B om ba ju  
o ś w i a d c z y ć : „ S p ó r  z C h i n am i  m o ż e  już
^  ciągu kilku mies ięcy będz ie  za ła tw ion y ,  
*1 e m o ż e  t e z  p r z e z  l a t  k i l k a n a ś c i e  p o -  
t r w a ć . «  W s p o m n i a n a  gazeta sądzi  zresztą,  

t e raz ani  chwi l i  w ięcć j  na uk ła dac h  nie zmi-  
p o n i e w a ż  w  tym  razie ba r dz o  n ie bez ­

p ieczna w  hand lu  angielskim stagnacya naslą- 
P*cby mogła .  I  n a p r z e c i w  S za c h ow i  H e r a t u

t rze ba  będz ie  ( jeżel i  osta tnie  w ia d o m o śc i  się 
p o t w i e r d z ą )  w o j s k o  angielskie w y p r a w i ć ,  b y  
go zn i ew ol i ć  do po d d an ia  się s w e m u  p r a w e ­
m u  w ł a d z c y ,  Xięciu Afghani s t anu .  P o d ł u g  
T i m e s  sp o dz ie w a ć  się m o ż n a ,  źe zajęcie 
w ie lk ic h  w ą w o z ó w  p r ze z  A n g l i k ó w  rzecz tę  
z a ła tw i  i dynas iyę S za c h a  Szudsza ustali.  
Część  poko len ia  A łg h an i s t a n ó w ,  Gilzies,  k tó r a  
p r z e c i w  te raźniej szemu K r ó l o w i  Afghan i s tanu  
się z b u n t o w a ł a ,  p r zez  P u ł k o w n i k a  IVyroer  
n a  g ł o w ę  po raż on ą  została.  W  Pendsc ł i ab ie  
Wszystko ma  być spoko jne ,  p o n i e w a ż  Xiążę 
S c h i r i - S in g  w oj sk o  sw oj e  w  k a rb ac h  u t r z y ­
m y w a ć  umie .  Pog łos ka ,  źe L o r d  Auck land ,  
G e n e ra ln y  G u b e r n a t o r  Indyi  W s c h o d n i c h ,  o d  
t ego nacze lnika  S i k ó w  10,000 w o j s k a  w z m o ­
cnienia  żąda ł ,  p o t rze b u j e  jeszcze p o t w i e r ­
dzenia .

N i e m c y .
Z  W i s b a d e n ,  dnia 29.  S ie rpn ia .

Zeszłe j  so bo t y  prze jeżdża ł  tędy książę Me-  
t e rn ic h  z r o d z i n ą ,  do  Joh a n n i sb e r g .  O d k ą d  
to  za ch w y c a j ą ce  miej sce s t a ło się p u n k t e m  
zb i o ru  w y so k ic h  gośc i ,  zna jdu jemy t a m  h r a ­
biego f a t y s z c z e w , Cesar sko - Rossyjskiego p o ­
sła w  W i e d n i u ,  hr .  M e d e m  C e sa r sk o- B os s y j -  
skiego posła w  Stu t tga rdz ie ,  h r ab iego  Munch ,  
hr .  Senf tz  aus t ryackiego  pos ła  w  H a d z e ,  hr .  
D i t r i chs tein  aus tryack iego posła w  Bruxel l i ,  
h r .  Buol  aus t ryack iego posła  w  S tut tgardz ie ,  
b a r o n a  N e u m a n n  aus tryackiego  pe ł n o m o cn ik a  
p r zy  konfe rency i  londyńskiej  i t. p. Bów r i i e ż  
zaśzycili  Księcia bytnośc ią  s w o j ą ,  Ks iążęta  f i ­
rn il Heski  i H esk o  - K obursk i .

S z w a j c a r y a .
Z  Z u r y c h ,  dnia 30. Sierpnia.

W  kan ton ie  naszy m w  niedzielę  w e  w s i  
S c h w a m e n d i n g e n  o d by ło  się zg r om a dz e n ie  
p rzesz ło  12,000 ludzi.  P rzyjęto  ria n ie m  na­
s t ępujące  s p r a w  k laszto rnych  do tyczące się 
u c h w a ł y :  1) W y d a ć  ad re s  do W .  Bady k an ­
ton u  Z ury ch  i w y n u r z y ć  w  n im żądan ie ,  aże­
by  W .  R a d a  ka n t onu  Zuryc h  p os e l s t w u  s w e ­
m u  zaleci ła,  ażeby  na  w y d a n y m  prze z  W .  R a ­
dę A ar g o w i i  pod  d. 19, L ipca  w y r o k u  w z g l ę ­
d e m  k l a sz t o ró w  A a r g a w s k i c h ,  zaprzes ta ło i 
każdę i n t e r w e n c y ę  w  s p r a w a c h  w e w n ę t r z ­
n yc h  k an t on u  Aargau o d p a r ło ,  o w s z e m  Aar-  
gau w  p r a w i e  s w e m  pozos tawi ło .  2)  W y d a ć  
adres  do  W .  Rad y  kan tonu  A a r g a u ,  w  k tó r y m  
ż y w e  dla niej w s pó łu c zu c ie  ludu Ziirychskie-  
go  ma  być  w y r a ż o n e .  4 )  S p r a w ę  A a r g o w i i  
lud Ziirychski  za sw o ję  w ła s n ą  u w a ż a ć  chce .  
—  N i e w i a d o m o ,  czy W .  R a d a Z u r y c h u . d e -  
monst racyi  tej ust ąpi ,  ale będz ie  ona mia ła  z a ­
p e w n e  w p ł y w  s w ó j  i na po s t a n o w ie n i e  in n y c h
kan to nó w-
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A  u s t r y  a. ł
Z W  i e d n  i a , dn i a  2.  W r z e s n i a .

B y t y  M in i s t e r  Ka ró l a  X . ,  H r a b i a  M o n t b e l ,  
p r z y b y ł  t u  p r z e d  k i l ku  d n i a m i  z K i r c h b e r g a  
i p o  k r ó t k i m  p o b y c i e  w y b r a ł  się w  dalszą! p o ­
d r ó ż  d o  s w e g o  r o d z i n n e g o  mia s t a  T u l u z y ,  d o ­
k ą d  go  i n t e r e s s a  f amil i jne  p o w o ł y w a ł y .  P o ­
d ł u g  o s t a t n i ch  w i a d o m o ś c i  z K i r c h b e r g a ,  X ią -  
źę  B o r d e a u x  c o ra z  się m a  lepie) .  L e k a r z e  
X ię c i a ,  Dr .  B o u g o r j ,  b y ł y  P r o f e s s o r  p r z y  
s zk o l e  lekar sk ie j  w  P a r y ż u ,  D r .  W a t t m a n n ,  
R a d z e ń  r e g e n c y j n y  i P r o f e s s o r  c h i r u rg i i ,  i o p e ­
r a t o r  L u d w i k . R u s s ,  sk r e ś ld i  w s p ó l n i e  o b r a z  
p r z y p a d k u  J .  K.  W .  i podp i s a l i  g o ,  a t o  d la  
z a p o b i e ż e n i a  w s z y s t k i m  w  tej  m i e r z e  r o z s i e ­
w a n y m  p o g ł o s k o m .  W  t y m  t y g o d n i u  s p o d z i e ­
w a j ą  się t u  p r z y b y c i a  P a n a  T h i e r s a .  J u ż  p r z e d  
k i l ku  d n i a m i  r o z e s z ł a  się w i e ś ć ,  źe się tu  z n a j ­
d u j e  i w  o b e r ż y  p o d  »  J a g n i ę c i e m *  na  L e o -  
p o l d s t a d t  s t a n ą ł ,  a le  w k r ó t c e  w i e ś ć  ta p ł o n n a  
s i ę  okaz a ł a .

D n ia  -20. z. m ,  w  o b e c  o b o jg a  N a j j a ś n i e j ­
s z y c h  C e s a r s t w a  o d k r y t o  p o m n i k ,  k t ó r y  s t a ­
n y  S ty ry j sk i e  z g a s ł e m u  C e s a r z o w i  F r a n c i s z k o ­
w i  I .  p o s t a w i ły .  P o m n i k  t e n  w y p r a c o w a n y  
j e s i  p r z e z  p a n a  M a r c h e s i  w  M e d y o l a n i e  i o d ­
l a n y  z  m ie dz i  w  t am te j s zć j  g i s e r n i  M a n f r e d i -  
n i e g o .  N a  p o d n o ż u  w y r y t e  są s ł o w a :  

F r a n c i s c o  I,
A u s t r i a e
I m p e r a t o r ? .
G r a t a  St i r ia .

Z  " P e s z t u ,  dn i a  26. S i e r p n i a .
O s t a t e c z n e  roz s t r zygn i ęc i e -  n a s z y c h  s p r a w  

k o ś c i e l n y c h  s t o s o w n i e  do  w sz e lk i e g o  p r a w -  
d o p o d o b i e ń s t w a  p r z e d  p r z y s z ł y m  S e j m e m  z a ­
p e w n e  n i e  n a s t ą p i ,  i le źe  w  o p p o z y c y i  t ąkże  
u t w o r z y ł o  się z d a n i e ,  źe jes t  w  d u c h u  kon -  
s t y t u c y i ,  a b y  r e p r e z e n t a c y e  S e j m u  ty lko  p o d ­
cza s  t r w a ł o ś c i  j ego  z a ł a t w i o n o .  — Nasza ,  m i a ­
n o w i c i e  w  d z i e n n i k a c h  w ę g i e r s k i c h ,  z n ac z n i e  
p o d w y - z s z o n a  w o l n o ś ć  d r u k u  juź  do  r o z ­
l i c z n y ch  r ea k cy i  d o p r o w a d z i ł a .  P.  K o ś s u t h  
w  s w o i m  P e s t i  H i r l a p  p o w s t a j e  g w a ł t o ­
w n i e  na  w a d y  i n a d uż yc i a  k o m i s a r z ó w ,  rria- 
g i s t r a t u r  i k o r p o r a c y i ;  p r z e c i w  n i e m u  u t w o ­
r z o n o  p o d  z w i e r z c h n i c t w e m  H r a b i  S z e c h e n y i  
d z i e n n i k  k o n s e r w a t y s t ó w ,  b r o n i ą c y  p r a w  
sz l ac h ty .  M ag i s t r a t  pe sz t eńs k i  p o d a ł  w ie lk i e  
z a ża l e n i e  p r z e c i w  r e d a k c y i ,  k t ó r a  b u d ż e t  d o ­
c h o d ó w  i r o z c h o d ó w  o s t ro  s k r y t y k o w a ł a .  __
B a n k r u c t w a  w  w y ż s z e ;  s z l achc i e  g r o ź n i e  się 
z agęs zcz a j ą  i j e d e n  z n a i z n a k o m i s z y c h  c z ł o n ­
k ó w  ;ć / ,  j a k  s ł y c h a ć ,  w k r ó t c e  t akże  w i e r z y ­
c i e l o m  s w y m  ujś c ie  się n i e  zdoł a .

W i o c h y .
Z  F ł o r e n c y i ,  d n i a  17. S i e r pn i a .

N i e d a w n o  z a p a d ł  t u  w y r o k  w  p roce s i e ,  k t ó ­

r y  p o w s z e c h n i e  z a j m o w a ł .  ' W i a d o m o ,  
k o p i e c  zydk iwskr  B u s n a c k  w  L i w o r n i e  by ł  W 
podfej rzeri iu o  sk r a d z en i e  c zę śc i  s k a r b u ,  n a l e ­
żą ceg o  do  m s t a t n i e g o  De ja  A lg i e r sk i ego .  Dej  
da ł  r pu  d o  s c h o w a n i a  z a p i e c z ę t o w a n e  s k r z y ­
n i e ,  k t ó r e  o t w a r t e  p ó ź n i ć ; ,  t y l k o  k a m i e n i e  
z a w i e r a ł y .  D w ó c h  g ł ó w n y c h  ś w i a d k ó w  u -  
m a r ł o  , d la  t e g o  z e b r a n i e  d o w o d ó w  p o d l e g a ł o  
w i e l k i e j  t r ud no śc i .  K i l k u  n a j z n a k o m i t s z y c h  
adv yoka tóvv  ^ w y s t ę p o w a ło  w  t y m  p roces i e ,  
k t ó r y  t r w a  juź  o d  r.  1832.  i pop i e r dA y  jeś t  m i a ­
n o w i c i e  p r z e z  p e w n e g o  T u r k a ,  b ę d ą c e g o  d a ­
w n i e j  p r z y  d w o r z e  Deja .  B u s n a c k  u z n a n y  
z os t a ł  w i n n y m  i o s ą d z o n o  go  na  p o w r ó c e n i e  
s k r a d z i o n y c h  k o s z t o w n o ś c i , z a p l a ce r i i e ' ko sz -  
t ó w  p r o c e s u  i na lat  20  do  g a l e r ;  l ecz o s t a tn i ą  
k a r ę  t ę ,  p r z e z  w z g l ą d  na lat  o ś m ,  k t ó r e  t e n ­
że w  w i ę z i e n i u  p r z e s i e d z i a ł ,  z a m i e n i o n o  w  
40  mi e s i ęcz ną  k a r ę  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  w  d o m u  
p o p r a w y .  _ b k a z a n y  r e k u r s o w a ł  p r z e c i w  t e rn u  
w y r o k o w i  do  s ąd u  k a s a c y j n e g o ,  k t ó r e g o  w y ­
r o k  jes t  w ła ' śh i e  o c z e k i w a n y .

Mul tany  i W o ł o s z c z y z n a .
S i e d m i o g r o d z k i  1 j ’g o d n ik  d o n o s i  z B u k a r e -  

s tu  dnia  f i . S i e r p n , :  „ W s k u t k u  o d w a ż n e g o  p o ­
s t ę p o w a n i a ,  j aki ego w o j s k o  n a sz e  d a t o  d o ­
w o d y  w  c za s i e ' o s t a t n i c h  w y p a d k ó w  w  Bra i -  
ł o w i e ,  X iązę  t u t e j s zy  d o w ó d z c ę  jego i i n n y c h  
o f i c e r ó w  na  w y ż s z e  p o s u n ą ł  s t o p n i e ,  p r o s t y m  
zaś  ż o ł n i e r z o m  w  n a g r o d ę  w y p ł a c i ć  kaza ł  
t r z y m i e s i ę c z n y  zold.  Dal sze  w i a d o m o ś c i  
z B r a i l o w a  są d o sy ć  zaspaka j a j ące .  W p r a -  
vv dzi e  n i eco  z b r o j n y c h  u c h r o n i ł o  się ria o k r ę t  
i c h o d z ą  n a w e t  p o  mieśc i e ,  ale g dy  są sp oko jn i  
zo s t a j ą  j e dyn i e  p o d  n a d z o r e m ,  d o p ó k i  r z ą d  
s t a n o w c z o  n i e  w y r z e c z e ,  iż s k o r o  b r o ń  z łożą  
w o l n o  im  b ęd z i e  ud ać  się g d z i e k o l w i e k .  O d  
s t r o n y  M u l t a n  o t f ł icya r ó w n i e ż  c z y n n ą  by ł a .  
VV tej c h w i l i  p r z y p r o w a d z o n o  t u  35  n i e w o l ­
n i k ó w  z B r a i ł o w a .

C h i n y .
Z M a c a o ,  d n i a  20.  Ma ja .

P o t w i e r d z a  s ię,  źe k o m i s a r z  K i s c h i n ,  i to,  
jak g ło s zą ,  za s p r a w ą  zn an eg o  L i n a  w  ka j da ­
n a c h  d o  P e k i n g u  o d p r o w a d z o n y  zosta t ,  gcU|C 
g o  w ś r ó d  n a j o k r o p n i e j s z y c h  m ęcza rn i s t rac ić  
m i a n o .  R o d z i n ę  jego m i a n o  wy tęp i ć ,  i k r a j  
na  ki lka mi l  w  ko ło  jego mie j s ca  r o d z i n n e g o  
sp us to szyć .  K i s c h i n  s t a r a ł  się u ł a g o d z i ć  gn i eW 
C e s a r z a  p r z e z  w r ę c z e n i e  m u  m e m o r y a ł u  , wy­
s t a w i a j ą c  w  n i m  b ra k  z a s o b ó w  p a ń s t w a  w* z a ­
t a r g ac h  z An g l i ą ,  a le  p r ze z  to C e s a r z a  j es zcze 
b ar d z i e j  o b u r z y ł ,  k t ó r y ,  za  zb l i ż e n i e m  się 
j ego  do  P e k i n g u  tylko m u  w y b ó r  m i ę d z y  p o ­
w i e s z e n i e m  a r o z s t r z e l a n i e m  z o s t a w i ł ,  p o c z e m  
K i s c h i n  p i e r w s z e  w y b r a ł .  "W mie is ce  jego 
L i n  G u b ern ato rem  o b y d w ó c h  p r o w i n c y i  Kwang 
m i a n o y y a n y ,  ,



R ó w n o c z e ś n i e  Wyda ł  Cesą^z e d ą k t ,  w  k tó ­
r y m  ośw iadcza,  źe bezcze lność i g rz e c h ,  jakich 
się Anglicy p rzez  zbu rz en i ć  ' w a r o w n i  nad  
Boccó  T ygr ys em  w i n n y m i  stali ,  w sż ys tk i eny  
b a ł w a n a m i  O c e a n u  w sc h od n i eg o  zm yt e  być  
nie  m o g ą ;  rozkazu je  p r z e t o ,  ażeby jego m ł o d ­
szy Lrat  i na jwyższy  Mini s te r  a rmią  z 50.0CO 
ludzi  złóżoną, '  jak na jp rędze j  do Kan tonu . za- 
p r o W a d z i l , a to  dla zapob ieżenia,  aby ani  je- 
d e n  ok rę t  angielski  nie uszedł.  VV edykcie 
t y m  najmniejszej  nie m a  w zm i an k i  o jpokmu.
» Niećł i  t ę  d w a  w y r a z y :  Pokó j  z a w r z e ć ,  tak 
w  h im  w y  rażono  ? nigdy w  w a s z y ć h  se rcach 
najmnie jszego  nie zna jdu ją  miejsca,  i n a w e t  
p r ze z  to ich nie p rz yz na w aj c ie ,  źe je w y p l5U- 
jecie.« Z a r a z e m  ośw ia dcz a  Cesarz ' ,  ze sam 
na  czele w oj sk a  s tanie ,  jeżel iby się b ra t  jego 
opiesza łym okaza ł ,  a nadto  chce w ojs ko  W 
p ó ł n o c n y c h  s t r ona ch  zg ro ma dz i ć ,  ażeby gn ia ­
z da  i jaskinie A n g l i k ó w  w l n d y a c h  i Anglii do 
Szczętu zniszczyć.  _ ■

T y m c z a s e m  jednak związ k i  ha no 1 o w  e w  
K an to n ie  na mo c y  z a w ar te g o  dnia 20. Marca  
mi ęd zy  Kap i t anem El l iotem a w ła dz am i  chin-  
skierni układu z n o w u  p r z y w r ó c o n e  zos ta ły;  
kupcy  angielscy objęli  z n o w u  faktorye,  na któ­
ry ch  b and er ę  angielską zaciągnię to ,  i k tóre 
s tr aż z 50 żo łnierzy  morsk ich  z łożon ą  o t r z y ­
m a ł y ; ale hande l  ca łk iem p r a w i e  tylko na k o ­
rzyść  C h i ń c z y k ó w  w y p a d ł ,  p o n ie w a ż  ci za 
6We t o w a r y  na jwyższe  podal i  ceny i t o w a r ó w  
angielskich w  zamian p r z y j m o w a ć  me chcieli,  
aczko lwipk  im t a k o w e  za ba rd zo  niskie olia- 
rowar .O Ceny. O b o k  tego zbierały się coraz 
l iczniejsze massy w o  ska w  okolicy Kan tonu ,  
tak że n o w y  G u b e r n a t o r  o b y d w ó c h  pć o w in -  
cyi K w ar i g  s p o w o d o w a n y m  się wicfżial w y ­
dać  d. 16. K w ie tn i a  o d e z w ę  w  celu uspok o je ­
nia1 k u p c ó w  angielskich,  w  które) im o zn a j ­
m i a ,  że niczego się o b aw ia ć  me pot rzebu ją ,  
dopók i  się spokojnie z a c h o w y w a ć  będą.  W od 
p o w ie d z i  na to w y d a ł  Kap it an  El l iot  tego sa­
m e g o  dnia o d e z w ą  do spoko jnych  i p r z e m y ­
s łem za ję tych mieszk ańcó w K an to nu  i o ś w i a d ­
cza inv, że żadne  w o j s k o w e  działania p r z e c i w  
K a n t o n o w i  rozpoczę te  nie b ę d ą ,  dopóki  w ł a ­
dz e  chińskie z a w a r te m u '  d. 20. Marca  l iklado-  

' W'i w i e r n e m i  pozos taną.  W  p ie rw s z y c h  dniach  
mies iąca Maja pokaza ły  się u M a n d a r y n ó w  
W  K an to n i e  p o w t ó r n i e  z ł oś l iwe  zamia ry .  S ta ­
w ia l i  oni  kupco tn  r óżn eg o  ro dza ju  p rzeszkody ,  
domagal i  się o tw ar c ie  w y d a n i a  wszys tk ich  
p r z e z  A ng l ik ów  obsa dzo ny ch  p u n k t ó w  i o- 
*wiadczy l j ,  Z® o poko ju  ani  myś leć  nie mo-  
2 n a , do pó k i ’ ' tylko Angli cy  jednę piędź ziemi 
chińskiei posiadać będą.  Śmiałą  tę m o w ę  
p r z y p i s y w a n o  coraiz, ba rdziej  ‘g r o m a d z ą c e m u  
się Wojsku w  bliskości K a n t o n u ,  p o d  zas łoną

którego takżę now ą waróWnią pod miś s tem 
zakładać Zaczę to ,"której  p rzeznaczen i#  ma bj 'ćj  
j'a’k się gdajej  zagrażanie o kr ę t o m  i f aktoćyomi 
Kujpcy zatjśm n o w e j  naba w i l i  Się t r w o g i ,  i cj,la 
ich bez p ie cz eń s tw a  w y s ła n o  onegaa j  kilka p o ­
mnie j szych  angielskich o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  
p o d  K a n t o n ;  kapi tan E l l io t  p łyną ł  na pa r o s t a ­
tku  j ,Nemesiś"  na ich czele w  tćj  myśł i j  ‘że się 
n iepo roz umi en ia  żachodzącfe jeszcze w  d o b r y  
Sfióśó’b ) załatWjłć dadzą.  Angiel skie Okręty 
V, Algerine** i !„ M ;ó d es te “, za rzuci ły p rzy , fakło -  
rykchkotXfi .ee.  _ ' , ,*-f
' Ze zresztą duch'nieprzyjaCielski  p r z e c i w  A p -  
g l ikom w sz ę d z i e  się sz e r zy ,  d o w o d e m  tego  
g or l i w o ść ,  z jaką i w  Ts chus an ie ,  k t ó r y ,  jak 
w i a d o m o ,  po za w ar c i u  p ie rws ze go  u k ła d u  
z K isc h in em  w  Kan to n ie  Anglicy na t ych mi as t  
Opuścili' , czynią prżygbtowanis i  do ob ro ny .  
Angięjśkj  ok rę t  „ C o l u m b i n e  “ w y s i a n o  t amżd,  
w  Celh zasięgnięcia w ia d o m o ś c i  o z a m o r d o ­
w a n i u  .Poruczn ika  S te a d a ,  k tó rego  20. Marca,  
gdy z stojącego p o d  jego rozka zam i  ok rę t u  
„ Pćs tondschi  f i o m a n d s c h i 1* na  ląd wysiadł ,  
w  myśl i ,  źe w y s p a  ta jeszcze w  ręku  Angli­
k ó w  zc>sta,e, M a r i da r y n ow ie  za kam ienowal i .  
B a tó w  dkrę tu  „C o lu m b i n e * '  w c a l e  do l ądu 
nie '  p r zy p us z cz o n o  i w sz ę d z i e  Usypane b y ł y  
szańce,  z k t ó r ych  na nie działa w y m ie r z o n o .  
Po  w fe lu  dopie ro  zabiegach udało  się missyo-  
riilrztfwh G u tż l a f l o w i , ' o t r z y m a ć  p o w yż sz e  d o ­
niesienie o śmićrci  Porucznika .  P o d o b n e m i  
p r z y g o t o w a n i a m i , jak w  Tschusan ie  , za jmu­
ją się t akże w z d ł u ż  całego p ó ł n o c n o - w s c h o ­
dn iego w y b r z e ż a  chińskiego.

I n d y e  W s c h o d n i e .
Z B o m b a j u ,  An ia  19. Lipća.

Z  centralnej  Azyi  ma ło  tu m a m y  w a ż n y c h  
w ia d o m o ś c i ,  w y j ą w s z y ,  że Szach  Kamrarr l  
z Hera  t u , |ak B o  m b a y  r i m e s  z odnogi  P e r ­
skiej p o d  d. 12. C z e r w c a  d o n o s i , o t r z y m a w s z y  
co tylko za p o ś r e d n i c t w e m  arigielskiem t w i e r ­
dzę G o r i a n  od Persy i, nagle na s t ronę P e r s ó w  
przeszedł , j  Gorian  im z w r ó c i ł ,  Hera t  sam, 
d z i ed z ic tw o  s w e  po p r z o d k a c h ,  im w y d a ł  i 
l enn ikien j  pepskim zos'tah

l l o z m a i t c  j y l a t ł o i n o ś c i .

Z  W a r s z a w y !  —  D z ie w ią ty  poszyt  Bibl io­
t e k i  W a r s z a w s k ie j  tza m i e s i ą c ^  Wrz es i eń  juk 
w y s z e d ł  ńa w i d o k  pub li czny i z a w ie r a :  Hy» 
historycz.  O św ie c en i a  S ł o w i a n  (doko ńcz en i e )  
p rzez Alexandra T y s z y ń s k ie g o ; — W y j ą t e k  z 
podróży  kobiety p r żeź  G abrye l l ę  U w a g i  
VVadyslawa Tręb iok iego  nad początk iem d r u ­
giego to mu  ,obrazu bibl.  Joc h er a .  Kurs  hi-  
stoi l i t eratury niemieckiej  p rzez Libelta.  O  po-  
ży tkach w y ś c i g ó w  k o n n y ch  i wystawy zwie-
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pząt dqm ow ych  ora? o w p ły w ie  ich oa po­
stęp przem ysłu  rolniczgo przez M ich a łaO cza-  
powskiego. Związek sił żyw otnych  z orga­
nizm em  przez J. B. Dziekońskiego. Poezye: 
R óżne  wyjątk i z poezyi J. IN. Jaśkowskiego. 
W yjątek  z noyvego przekładu Je rozolim y w y ­
zwolonej l assa przez Ludw ika Kamińskiego. 
1) Do (ireczyriki — 2) P iotrow ice przez W oj 
ciecłta Potockiego. Jakim sposobem p o w in ­
ny być objawiane appellacye w  księgach wie- 
Czystych od decyzyi zwierzchności hypote- 
cznych zak ład an e? 'p rzez  Pj A. Panna Sta- 
rościanka powieść Kaz. Wj, Wójcickiego. 
W  Kronice : G órn ic tw o  w  Polsce H. Labędz- 
kiego przez M i c h a ł a  B a l i ń s k i e g o .  Zbór 
w ierszy  J ó z e f a  L o m p ę .  T ea tr  starożytny 
w  Polsce K. W . W ó j c i c k i e g o  przez b. 
INowe dzieła. L itera tura  Niemiecka F. I i .  
L ew estam a  (dokończenie). — Serbiens Neu- 
zeit Emanuela Thala przez T. Z. List. W śc ie ­
klizna literacka przez Au. Wi. M ów ka p o ­
g rzebow a dla Szekspira X. O. Wyjątek ze S ta ­
tystyki państw a Pruskiego przez A. K. Salo­
m on Caus. N ow iny.

Ze L w o w a . . .—  „Tygodnika rolniczo - prze- 
m ysłow ego“ pod redakcyą T. W . Kochańskie­
g o ,  w yszedł Nr. 34. i obejmuje: 1) Przez yo 
można gospodarstw o wiejskie podnieść. 2) 
Jeszcze s łów ko o przemianie ow sa w  żyto.
3) Kilka s łó w  o robieniu dom ow ego  cukru,
4) W iadom ości czasowe. 5) Literatura.

Pan Felix B oczkow ski, dok to r medycyny
i fizyk salinarny wielicki, ma w ydać  w kró tce  
dziełko: , , O  W i e l i c z c e k t ó r e  oprócz to p o ­
graficznego, statystycznego, geologicznego i 
mineralogicznego opisu, mieścić oraz będzie 
bisloryą tych s ław nych  żup i w spom nienie  o 
zasłużonych nauką i urzędem  Wieiiczanach.

D a g u e r o t y p  k s i ę ż y c o w y .  — Pu wielu 
próbach  pow iod ło  się nareszcie Professorowi 
Cercolini w  Sienie uzyskać obrazy daguerofy- 
p o w e  promieniami księżyca. Rysy tych obra 
zó w  ąą w p raw d z ie  słabsze niż promieniami 
słońca uskutecznione, ale je przewyższają ma- 
gicznością swojego oświetlenia.

N o w a  p o d r ó ż  n a p o w i e t r z n a  P a n a  
G r e e n .  — Po długiej p rze rw ie  puścił się na­
reszcie s ław ny  Part G reen ,  d. 12. Lipca b. r. 
w  Yauxhali-- Lardens  w  podróż napow ietrzną. 
Zona jego i innych pięć osób siedziało razem 
z nim w  „Nassawskim balonie*', k tóry na w y ­
sokość 7000. stóp w zniósł się do. góry. Że­
gluga ta pow iodła  się szczęśliwie, lubo z w ie  
fu trudnościami połączona była. Pan Green 
spuścił się koło D artford  ( w  K en t)  na koni 
czysko.

(Z Tyg. Petersb.) — N o w e  d z i e ł a -  » 0 -  
braz bibliograficzno-historyczny Iiteratuy i

nauk w  Polsce przez Ad. Jocbera  T. II. Spo- 
szyt I. i II. 1841 r.« — W  kilku poprzedzają­
cych artykułach , okazaliśmy zdaje się dostate­
cznie w ażność  niniejszego dzieła dla literatury, 
którego przedsięwzięcie taki zaszczyt d om ow i 
Z aw adzk ich  czyni, a dokonanie p racow ite  o- 
kazuje w  autorze głęboką znajomość rzeczy i 
n iezm ordow aną  usilność, Z tom ein  drugim  
rozpoczął się oddział teologiczny, jeden z naj­
obfitszych bibliografii Polskićj, tu autor w y li­
cza biblie, w ykłady  pisma, traktaty i t. d. i t. d. 
W notach zaś zastanawia się już nad datami 
W ydań, juz nad bezimiennie w yszłych ksiąg 
charakterem , objaśniającym w  pew ien  spo­
sób o autorze. C iekaw e tu szczegóły, jak na- 
przykład, (że fylko zacytujemy jedno) sp ro ­
s tow anie  daty przyjętej urodzenia Mikołaja 
Reja z Nagłowic. — Życzylibyśmy jak naj­
więcej podobnych biograficznych szczegółów, 
bó te bardzo naturalnie w  Obrazie miejsce by 
znalazły i zapełniłyby w ażny niedostatek, któ- 
ren  coraz bardziej czuć się daje. Z ap ew n e  
c> tacye z p rzed m ó w  i samychże dzieł rzad­
kich chociaż przydłuzsze, nie są bez interessu, 
m ianowicie  gdy w y b ó r  trafny, ale na miejscu 
ich biografie a u to ró w , w ed le  nas, jeszcze by 
essencyonalniejsze, a nadewszystko do potrzeb 
czasow ych lepiej zastosowane były. Dzieła 
same jakkolwiek wielce rzadkie , po trzebują­
cym  oznajmić się z niemi, dzięki gorliw ie  
zbierającym się publicznym i p ry w a tn y m  bi­
b lio tekom , codzień przystępniejeze się stają 
p racującym ; szczegóły zaś biograficzne u top io­
ne w  p rzed m o w ach ,  w  dedykacyach, często 
nie dostrzeżenie mieszające się z treścią książki 
samćj, trudne do pochwycenia, wymagają pra- 
cy w y łą c z n e j ; którą by au tor O brazu  najła­
tw ie j potrafił dokonać. Uwagi tej po w o d em  
narn było postrzeżenie, iż może zbyt m ało  
znajdujemy w  notach biograficznych szczegó­
ł ó w ,  a zbyt wiele łacińskich, przydłuższych 
cytacyi, k tóre niekiedy' o stylu tylko autora 
objaśnić mogą. Nie zaprzeczamy wcale, 
że wyjątki z dzieł i są i być mogą zaj­
mujące; lecz bardziej może na miejscu, 
w  O b raz ie ,  byłyby biografie. Nie potrze­
bujemy tu p ow tarzać  oddanych już po- 
c h w a f ,  ani wyliczać korzyści podobne- 
go dzieła, które są tak oczewiste iż krzy­
w dzilibyśm y publiczność naszą, w y s taw u -  
jąc je znow u. T u  tylko pow iem y  jeszcze 
s łów ko do bibliografów' naszych, s łów ko  k tó ­
re dyktuje jedynie gorliwość o pożytek p o ­
w szechny. W iemy o kilku pracujących nad 
bibliografią Polską, posiadających bogate ma- 
teryały do tego przedm iotu , który cząstkowie 
tylko, uryw’k o w o , z różnych p o w o d ó w  nie 
mogących się tu objaśnić, pomocy s y y ć j  wy*
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davrcy obrazu udzielili. N am  by się zdało, 
iż z zapąrderti się w szelkiej m iłości w łaśnćj; 
'vszelkiego zw ro tu  myśii ha o.eb.'e‘, każdy do 
tak iego dzieła nieść pow inien  sw oją darnnę^ 
jaką ma,< jaką inieć, m ożer; Jest to zasługą, 
>vięcćj —i jest obow iązkiem ! Nie prędko deui 
gi raz znajdzie się zręczność skupienia w  je. 
dno w iadom ości rozp ierz ły ch , mogących się 
tu  w  jedną zlać całość; aż nadto dow odnie 
vvidziemy j'ak szkodliw óm  jedt* rozbicie na 
drobne częśeicieka\*<ych szczegółów , n ab iera­
jących w artości w  rniarę liczby; każdy pracu* 
jąóy -przekonał się jak ciężko w ario w a ć  nie­
skończoną iiczbę pism p eryodycznyćh , bró- 
sziur i t. p. aby w yśw iecić  jedną drobnostkę
— dla czegóż by w szyscy nie podali ręki do 
tego  dzieła? dla czegoby. uw ażając je tylko, 
jąko skarbonę, nie nieśli do niej i w dow iego  
grosza i zło tych pieniędzy i na ,có kogo stało?
— Nam się to zdaje riie tylko jakeśmy rz e ­
kli zasługą,, ale obow iązk iem ; i tak zapew ne 
pojm ą to z nami w szyscy posiadacze1 m ate- 
ry a łó w  bigJiograficznyeh z k tórem i pospieszą, 
aby to dzieło pam iątką daw nego życia um y­
słow ego  p rad z iad ó w , o ile m ożności bogacić.

J . J . K r a s z e w s k i .

,  o b w i e s z c z e n i e .
D w adzieścia i kilka m ło d y ch , zd ro w y ch  j 

m ocnych kon i, tak do ppjązdu jak konnćj 
jazdy przydatnych,

w  środę dnh, 29. m. b, przed południem
o godzinie 9tćj

na placu W ilhelm ow skim  tu ta j, publicznie 
najw ięcej dającem u za go tow ą zaraz zapłatę, 
p rzedane być mają,  do czego chęć kupna m a­
jących riiritejszćm w zyw am y.

P o zn ań , dnia 7- ^M rześnia 1841. f
M a g i s t r a  t.

z Kierskich D obrzyckiej, małżonki niegdy Ł u ­
kasza D obrzyckicgo, do drugie'j należą potoin- 
ków ie drugiej ciótfci, B arbary  z K iS^kjeń Par­
czew skiej, małżonki Bartłom ieja Parczewskie­
go , trzecią nareszcie linią tw orzą potomkowie 
przyrodniej siostry śpadkodaw czyny, Anny 
z Pruszaków  Zajączkowey, niegdy Jakuba Z a­
jączka małżonki.

Z tych trzech linii znajomi są przy  aktach 
pozostałości, tudzież p rzy  aktach processo- 
wych następujący sukceśśorowie, resp. ich pra­
wni następcy: ’ r'

sł. w linii Dobrz-yckićli składającej się, j. po-I
AA- C z w o r o  d z i e c i , 1 ż m ą r ł e g o  j u ż  s y ­

n a  t e j ż e ,  A n d r z e j a  D o  b r z y d k ie g o : ,  
f  Hjeronym D obrzycki, teraz jego jedyny 

fyn  Jó z e f  D obrzycki, którem u Hieronim D o- 
ódstąpił ^  Za całkow ity sw ój majątek

Jó ze f D obrzycki także się z  tym rozstał świa­
tem , pozostaw iw szy małżonkę sw ą, Józefę 
z Bronikowskich jako sukcessórkv un iw ersa ln i 
Taz znowu drugiego swego małżonka, Kapita­
na A ndrzeja D obrzyckięgo swym uniwersal­
nym ustanow iła sukcessorem , tak , iż ostatni 
stał sję włąścipiejem wszelkich p je tensy i suk- 
cessyińych Józefa D obrżyckiego,

II. Adam D obrzycki^ k tó ry  praw a swe do 
sukcessyi także Józefow i D obrzyckiem u od­
przedał, . , , 1
c , B oza JYJaryanna D obrzycka, małżonka
^ I d n i ^ l ć lW r )  I V f lu l l ih n i t ic L ' i a r r n  : ___1__.

^ ----------7 V U . ,  C I O

ze na Józefa Dobrzyckicgo- zlał,

voto
, , ^Jarvanjja. p len ta  D ob rzyck a , /p rim o  

__________________________________ . Jjz je rzp ij^ką \ geeuppo 'teraz jej

G d y  wszelkie spory , tak do pozostałości po ^ J. Leon'Vjjźierzbiński k tó r y ? ’ noznstaw 
zmarłej tu  w 1 oznaniu na dniu 7. Czerw ca liipin fivna 1?
1793r. bezpotom nie Ludw iki Kierskiej Panny 
córki Michała Kjęrskiego i Konstaucyi z Ho-,’ 
zyuszcjw piorwszegp ślubu pruszak o we j , jako 
też i o zasady, w edle których nndyL-J

U.., wcuic uic^szycn 1'raw  polskich do suk­
cessyi pow ołanym i w szczęte już zostały  ro z­
strzygnięte, przeto ma teraz nastąpić podział 
całkowitej m assy majątku spadkodaw czyiiy w y­
noszący przeszło 101,000 ta la ró w , po*dług za­
sad wyrokam i wyrzeczonych, a to pom iędzy
je j sukcessorow ab  m teslato i legataryuszów, 
lub  sch praw nych następców.

Spadkobiercy  Ludwiki Kierskiej dzielą się 
na trzy  główne linie. P ierw szą formują potom ­
kow ie ciotki spadkodaw eżyny, K atarzyny

niem sypa jedynaka Felisa Antoniego D zierz- 
binskicgo z tym  się rozsta ł światem. Ostatni 
odprzedał praw o swe do sukcessyi Piotrow i 
K orytow skiem u, woźnemu T rybunału  Cywil­
nego, k tó ry  znow u trzecią część praw a swego 
dp spadku na rzecz Kommissarza Antoniego 
G ustaw a, rozdysponow ał;

2 . Aniela D zierzbińską, małżonka Jaq a  K o- 
ry tow skiego , teraz je j sukce$sorow ię:

l)  Józef k torzv  w szyscy trze*-;,.
c) Antoni, r

k tórzy  w szyscy trzecią 
część swych pretensyi 
Kommissarzowi A uto-d) M elchior, 1 .7..... ‘ \Y.'

c>; Kazimierz Józef,) n,euiu Gl,staw odst9P>li- 
D zjf rzbińską, małżonka Kazimierza 

Zabłockiego, teraz syu Leona Dżierzbińskiego,
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irmiomanpgo jej testamentowego su^cessora, L 
mieniem Felix Antoni DzierztuńsI^ k tp fy  praT 
wą swe do sukces&yi Piotrowi K o r y t o. w sk i cni u 
odstąpił; ‘

4. Roch Dżierzbińśki, kfory prawo śwc dó 
Sukcessji 'p °  dvva( razy, to jest Tomaszów} 
Al okierskicmu i bratu sweniu Leonowi Dzierż} 
bińskicinu odprzedał;

5. ^Katarzyna Łęcka, małżonka'’Maćieja'vÓ- 
strowickiegp, która z tym rozstała się światem, 
a której sukćessorami stali się:
a)  małżonek tejże Maciej 'Ó s trp w tó , i 

.fy, jej wyżej wymiemone przyrodnie rodżeii- 
, fetwO,' , ‘ \

BB.  D z ie c i  M ic h a ła  D o b r z y c k i.e so d ru - 
§ j e g °  s y n a  W s p o m n i o ń e j  p o d  Liti.  A. 
K a t a r z y n y  K i e r s k i e j ,  m a ł ż o n k i  Ł u k a ­

s za  f ) o b r z y c k i e g o ,  t o  j e s t :
1. troje dzieci także juz zmarłego Ludwika 

Dobrzyckiego: “ ’ •
1. Antoni Jerży Dób'rżycki, teraz je'go pra­

wny następca, wyżej ad AA. I. wymieniony 
Józef Dóbrzycki: ■!; 'J ’ 1/1 ' >*

2. Maryanna Elżbieta z Dóbirzyckich Ka- 
’wiCcka, która prawo swoje do śukćessyi także 
Józefowi Dobrzyckiemu odprzedała;

3. Franciszka z Dobrzyckich Bardzka, te­
raz jak yryiZj Józef Dóbrzycki. ‘ 1

I I . ' Dzieci także zmarłego jliż Józefa Do^ 
brzyckiego, to jeś t: /v' ] ' ' 1 ! V ’

1. Franciszek Dóbrzycki,* ffcrąż jego  suk- 
cessorowie: •

a) Andrzej, Mikołaj \
Dóbrzycki, /tfcraz pfaWny następca

b) M elchiqrDobrzyc-' tychże, to jest w jźej 
ki, , / ad AA. I. wymieniony

ć)  Maryanna Cecylial Józef Dóbrzycki.'
Dobrzycka, / 1 ! 1 ls

d)  Ewń z Dobrzyckich Paiiijńska; ktpra* we 
wszystkich dawiildjśzycłf czynnościach ja­
ko nieprzytomna wyrażoną była, i której 
tóiejscte pobytu i teęaż hie jesl wiadome.

2. Ignńcy Dóbrzycki, tfcraz jego sukcesso- 
rowie:

a)  Franciszek, \
b) Michał, Jtcrnz prawiły nastę-*
‘cj  Stanisław, |  pcń tyćhże wyżej
d)  Józefa Karolinb, ro : > ad AA. f. wymie-

deiądwo D,obrzyCcy, t nioby Józef Do-
3. MaxyhiilianDobrzyckil brzycki. '
4. Ludwik Dóbrzycki, /
5. Jadwiga D obrzycka, która jednakże da­

wno przed nastąpioną śmiercią spadkodawczy- 
ny umarła. 1
B. w l i n i i  P a r c z e w s k i c h ,  s k ł a d a j ą c e j  
s i ę  Z p o t o m k ó w  B a r b a r y  z K i e r s k i c h  
P a rc z e w s k ie '} ,  m a ł ż o n k i  B a f f i o i p i e j a

P a f c z e w s k i e g d P '  •
1 * ■' • L . !• .oi

scy.

, J.a 9- ? M P z e w s k Ib k t ó r y  z ppzo-
5tawięniełn. j e d y n e g o  sy n a :  ^ ”‘ł
o , ^ ab i-an i  P a r c z e tv s k ie g o ,  
um arł .  ' •‘J J 1 . '<' 0 Jn.

u » . a ^ i t i  ivyuq -ti ti*,
o Sukcessoramil także już zmarłego Fabiana 
Parczewskiego są jego dziewięcioro dzieci: "

I. Xawery Parczewski, teraz łfcgoż 6ukces- 
sorowie: ̂ ‘ 5 ; * 1 ■. i
1 1) Ignacy, Andrzej, ;i . . . .  \
2)  Justyna. Krystyna Magdalena,] .

lnalżynka Ludwika Grodziec-I rodzeństwo 
-ui.i kiego,; , „J . , : ,  . I Parczcw-

3-) Roch A ntoni,Józef,: '  lftrczCłV
4) Augustyna Alexandryna,
5) Paweł Antoni,

II. Konstancya Parczewska, małżonka Jó­
zefa LeśmoWskiegó, Sędziego Trybunału ’ tć-i 
raz-ich prawny następca'Antoni Mizerski.V ‘ J ■ - •• - 111 : /,
3!>///. Stanisław Parczewski, teraz jego suk- 
cessorowie:, , ,

1. KornClia, małżonka Mniewskieeo, Radz- 
cy ZiemstWa; '

2. Adam Parczewski, który się z tym roz­
stał światem i którego sukcessórką stała sie 
matka Tego Konstancya z Morawskich Ta od­
przedała swe prawo do sukcessyi córce swej 
Kornelu z Parczewskich Mniewskiej tak,  i i  
ta^'vr miejsce Stanishwa Parczewskiego wsfe^
pUje. ' ° -1
c* /F l Jó z e fa  Parczewska, małżonka Ludwika 
Dzierzbickiego, teraz sukccssorow;e tejże:

1) Ludwika Franciszka Krystyna,,
2)  Adelajda, małżonka adwokalal

- . Mazurkiew'icza, A-d ji
3) Krystyna Auastazya, frodzeństw o
4) Felix Fabian, fDzrerzbiccy
5) Stanisława -Honorata, 
l))"Tózer Ludwik, J
rr .  Ludwika Parczewska, małżonka Andrzeja 

Grabińskiego, teraz pozostałe jej troje, dzieci:
1. Antonina, małżonka Moraczcwskicgo, Dy­

rektora Kancellaryi Kommissyi W ojew ódzkiej-
2. Józefa fNepobiłicena, małżonka Wrawrzv- 

ńa Jana; Siennickiego, Kass/era urzędu jiocz- 
towego; ,

•3. Jan Nepomucen Alexander Apolinary, 
rodzeństwo Grabińscy, którzy swe pretensvd 
do sukcessyi Franciszkowi Jasińskiem u'rach­
mistrzowi Kontroli poborowej w Kommissyi' 
W ojewódzkiej w Kaliszu odstąpili.

VI. Józef Parczewski. ' ''
VII. Ignacy JPa'rczewski, ” c" /i,1' 1-’
J III. Teressa Parcżewska, m ałżóbla 3ózó-

£a Pągowskiego. ' "
IX.  Bogusław Parczefvsk 

’  -  '  (Dodalek,)


